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Podczas lipcowego Shoudu opublikowaliśmy nowy 

teledysk „It’s Happening”. Reakcja Shaumbry była 

wspaniała. Wiele osób przyznało, że oglądało go 

wielokrotnie, a każde kolejne doświadczenie 

poruszało ich nieco inaczej. Niektórzy byli 

niespodziewanie wzruszeni. Inni mówili, że nie 

mogli przestać nucić melodii przez wiele dni. Jak 

zawsze, z przyjemnością czytałem komentarze, 

ponieważ często ujawniają one coś, co wykracza 

daleko poza samą produkcję. 

https://www.youtube.com/watch?v=PWmLefTQtuA


 
Było też kilka komentarzy, które dały mi do myślenia. Kilka 

osób uznało teledysk za zbyt teatralny, zbyt amerykański, 

zbyt staromodny lub zbyt rozrywkowy. Ktoś napisał: 

„Muszę powiedzieć, że to dziwna strategia” – odnosząc się 

do wykorzystania teledysków do przekazywania 

metafizycznych koncepcji. Muszę przyznać, że te 

komentarze trochę mnie zabolały. Nasz zespół włożył 

niesamowite serce, kreatywność i niezliczone godziny w 

produkcję tych kilku minut. I tak, każdy, kto kiedykolwiek 

pracował nad teledyskiem, wie, że „pięć minut” to bardzo 

myląca miara czasu. 

 

Ale po dniu lub dwóch spędzonych nad tym, coś zmieniło 

się w moim postrzeganiu. 

 

Może wcale nie mówiliśmy o teledysku. Może mówiliśmy o 

dwóch zupełnie różnych sposobach postrzegania 

rzeczywistości. 

 

Przez lata zakładaliśmy, że komunikacja to przede 

wszystkim informacja. Wyjaśniamy idee. Uczymy pojęć i 

organizujemy je w formie książek, filmów, zajęć i 

warsztatów, wierząc, że jeśli po prostu przedstawimy 

wystarczająco dużo zrozumienia, ludzie naturalnie to 

„załapią”. Informacja z pewnością ma swoje miejsce, ale 

ostatnio zastanawiam się, czy świadomość kiedykolwiek 

działała w ten sposób. 

 

Pomyśl o momentach, które naprawdę zmieniły twoje 

życie. Zakochanie się. Trzymanie noworodka na rękach. 

Siedzenie obok kogoś, kto bierze ostatni oddech. 

Spacerowanie samotnie pod niebem usianym gwiazdami. 



Pierwszy raz, kiedy naprawdę poczułeś swoją Obecność. 

Żaden z tych momentów nie był znaczący, ponieważ ktoś 

ci go wyjaśnił. Zmieniły cię, ponieważ doświadczyłeś 

czegoś wykraczającego poza informacje, czegoś, co 

rezonowało na znacznie głębszym poziomie. 

 

Rozmyślając nad wstępnymi słowami Adamusa w jego 

lipcowym przekazie, uświadomiłem sobie, że właśnie to 

miał na myśli. Nie mówił tak naprawdę o muzyce ani 

teledysku, ale o tym, co się dzieje, gdy świadomość 

wyraża się twórczo. Opisał, jak dzieło staje się czymś 

więcej niż słowami, obrazami czy melodiami. Staje się 

naczyniem, polem. Wtedy zaczyna się dziać coś 

niezwykłego: każda osoba, która doświadcza tego dzieła, 

dodaje do niego własną świadomość, mądrość i światło, 

pozwalając, by samo pole z czasem się wzbogacało. 

Nabiera ono własnego życia, wykraczającego poza 

pierwotne dzieło. 

 

Ta myśl pozostała ze mną. 

 

Być może świadomość nie tylko inspiruje kreatywność. 

Może ona w niej rzeczywiście mieszka. Może kiedy coś 

powstaje z autentycznej świadomości, niesie w sobie coś z 

pierwotnego doświadczenia twórczego. Nie jako 

informację, ale jako obecność. Nie jako doktrynę, ale jako 

rezonans. Nagle forma staje się mniej ważna niż pole, które 

niesie. 

 

Kiedy spojrzałem na wszystko, co tworzymy w 

Karmazynowym Kręgu przez ten pryzmat, zobaczyłem to 

inaczej. Każdy miesiąc zaczynamy od Shoudu na żywo. 

Następnie przygotowujemy pisemną transkrypcję, a na 



końcu podsumowanie najważniejszych momentów i 

podsumowanie sztucznej inteligencji. Teraz produkujemy 

teledyski inspirowane comiesięcznym przesłaniem. Mamy 

Przewodnik AI dla Mistrzów, Consciousness Decoded, 

Cornerstones, Cloud Classes, warsztaty, magazyn 

Shaumbra New Sentience, a wkrótce jeszcze więcej 

sposobów na wyrażenie tego zrozumienia. 

 

Na pierwszy rzut oka wyglądają jak odrębne kreacje. Ale 

być może wcale nie są odrębne. Być może są po prostu 

różnymi wrotami do tego samego pola. 

 

Niektórzy ludzie naturalnie rezonują ze słowem 

mówionym. Inni przyswajają więcej poprzez czytanie. 

Niektórzy łączą się głęboko poprzez muzykę, obrazy lub 

ruch. Inni poprzez ciszę. Żaden z tych sposobów wyrażania 

nie zastępuje innego. Każdy odsłania inną stronę tego 

samego klejnotu i każdy niesie jego esencję na swój 

własny sposób. 

 

Wtedy uświadomiłem sobie coś innego, co całkowicie 

zmieniło moją perspektywę. 

 

Zakładaliśmy, że więcej informacji automatycznie oznacza 

większą świadomość. Jednak dwugodzinny Shoud i 

pięciominutowa piosenka nie konkurują ze sobą. Robią 

różne rzeczy. Shoud otwiera umysł, serce i wyobraźnię. 

Transkrypcja pozwala na kontemplację i studiowanie. 

Podsumowanie skupia się na najważniejszych kwestiach. 

Podsumowanie oferuje praktyczną esencję i przejrzystość. 

Muzyka nie próbuje niczego wyjaśnić. Zamiast tego 

zachęca nas do odczuwania tego. 

 



Być może dlatego muzyka zawsze miała tak wielką moc. 

Na długo przed pojawieniem się książek, seminariów czy 

prezentacji PowerPoint istniały pieśni. Cywilizacje 

przypominały sobie swoje najgłębsze prawdy poprzez 

muzykę, ponieważ muzyka przemawia językiem, którego 

intelekt nie zawsze rozumie. Melodia może nieść tęsknotę, 

a rytm może dodać odwagi. Jedna fraza może odkryć coś, 

czego dziesięć stron wyjaśnień nigdy do końca nie 

dosięgnie. 

 

Im dłużej zastanawiałem się nad tą refleksją, tym bardziej 

stawała się ona osobista. Co jeśli ma to niewiele wspólnego 

z Karmazynowym Kręgiem? Co jeśli ma to wszystko 

wspólnego ze sposobem, w jaki doświadczamy samego 

życia? Co jeśli wszystko niesie pole? 

 

 
 

Nie tylko Shoud. Nie tylko piękny utwór muzyczny. A co z 

Twoim domem? Twoim ulubionym krzesłem? Obrazem, 

który w jakiś sposób zawsze przyciąga Twoją uwagę? 

Twoim ogrodem? Twoim psem? Posiłkiem przygotowanym 

z miłością? Twoim współpracownikiem? Osobą siedzącą 

cicho naprzeciwko Ciebie w kawiarni? 



 

Przyzwyczailiśmy się wierzyć, że rzeczywistość ogranicza 

się do tego, co widzą nasze oczy i słyszą nasze uszy. Ale to 

tylko zewnętrzna warstwa. Być może wszystko cicho 

wyraża się na wielu poziomach jednocześnie. Być może we 

wszystkim tkwi subtelny kod – nie ukryty, ale czekający 

tylko, aż staniemy się wystarczająco wrażliwi, aby go 

dostrzec. 

 

Słowo „kodowanie” nabrało bardzo technicznego 

znaczenia w naszym świecie sztucznej inteligencji. 

Większość ludzi myśli o językach programowania, 

algorytmach i oprogramowaniu. Adamus mówił o czymś 

zupełnie innym. Opisywał cichy ślad samej świadomości, 

niewidzialną esencję, która towarzyszy każdemu 

autentycznemu stworzeniu. Kiedy zaczniesz ją odczuwać, 

zdasz sobie sprawę, że nie ogranicza się ona do nauk 

duchowych. Jest wpleciona w codzienne życie. 

 

Prawdopodobnie czułeś to wiele razy, nie nazywając tego 

kodowaniem. Wchodzisz do pokoju i od razu czujesz 

napięcie, mimo że wszyscy się uśmiechają. Wchodzisz do 

starego kościoła lub świątyni i czujesz warstwy oddania, 

strachu, nadziei i modlitwy ukryte w jego ścianach. 

Podnosisz przedmiot należący do kogoś, kogo kochałeś, i 

czujesz o wiele więcej niż tylko jego fizyczny ciężar. 

Spotykasz inną osobę i w jakiś sposób wiesz, że 

komunikujesz o wiele więcej niż słowa, które wypowiada. 

 

Może to jest część tego, co Adamus ma na myśli, mówiąc o 

Nowej Świadomości. Nie chodzi o stawanie się 

mądrzejszym, gromadzenie większej ilości informacji 

duchowych ani znajdowanie lepszych odpowiedzi. Raczej 



o przebudzenie naszej naturalnej zdolności do 

dostrzegania bogactwa, które zawsze było obecne pod 

powierzchnią zwykłego życia. 

 

Wszystko zaczyna wydawać się inne. Rozmowy stają się 

głębsze niż słowa. Sztuka staje się czymś więcej niż 

kolorem na płótnie. Muzyka staje się czymś więcej niż 

melodią. Jedzenie staje się czymś więcej niż smakiem i 

wartościami odżywczymi. Twój dom staje się czymś więcej 

niż ścianami i meblami. Nawet cisza zaczyna mówić. 

 

I być może to również wyjaśnia coś na temat naszej relacji 

ze sztuczną inteligencją. Często myślimy o sztucznej 

inteligencji jako o sposobie generowania większej ilości 

informacji, tekstu, obrazów i treści. Ale co, jeśli jej większy 

potencjał polega na pomaganiu świadomości wyrażać się 

poprzez formy, które wcześniej były dla nas niedostępne? 

Przekaz może stać się transkrypcją, podsumowaniem, 

podcastem, przewodnikiem po podróży lub piosenką. 

Esencja nie musi pozostać uwięziona w jednym formacie. 

Może się poruszać, załamywać i ujawniać w zupełnie nowy 

sposób. 

 

Podczas sierpniowego Shoudu będziesz miał okazję 

samodzielnie to zbadać. 

 

Zanim obejrzysz teledysk do utworu „I’ve Been Expecting 

You”, zachęcam Cię do odłożenia na chwilę tej części 

umysłu, która chce zdecydować, czy podoba Ci się styl, 

melodia, oprawa wizualna czy tekst. Po prostu tego 

doświadcz. Zauważ, co czujesz. Zauważ, co cicho zaczyna 

się w Tobie poruszać. Sprawdź, czy czujesz, że to samo 



pole, które dało początek lipcowemu Shoudowi, teraz 

znajduje wyraz w zupełnie innym naczyniu. 

 

Słowa otwierające mówią to pięknie: 

 

Myślałeś, że czekasz, 

Ale może to czekało na ciebie. 

 

Czy esencja dwugodzinnego przekazu w lipcu może 

znaleźć wyraz w czterominutowej piosence, zachowując 

jednocześnie cały kod pierwotnego przekazu? Czy cała 

esencja i „DNA” mogą zmieścić się w tej krótkiej piosence? 

 

Nie jestem pewien, czy umysł potrafi odpowiedzieć na to 

pytanie. 

 

Ale być może twoja świadomość już potrafi. 

 

Czy to czujesz? 

 

 
Tłumaczenie: Włodek Salwa 


